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TUR w dniu 1 Mala
Tegoroczne święto 1-go Maja przypada 

na okres przełomowy w życiu naszego naro ­
du i narodów całego świata. Po z górą pię­
cioletnich krwawych zm aganiach z hitlerow ­
ską m achiną wojenną, będącą narzędziem 
największego w dziejach barbarzyństw a, je ­
steśmy świadkami całkowitego kruszenia się 
i ostatecznego rozkładu tej zbrodniczej po­
tęgi, k tóra stała się najgroźniejszym  niebez­
pieczeństwem dla narodów świata i  ich cy-' 
wilizacji.

Policzone są już dni istnienia hitlerow­
skiego potwora. Osaczony ze wszystkich 
stron w swoim własnym zbójeckim gnieź­
dzić nie znajdzie już on dla siebie żadnego 
ratunku.

Złotym i głoskami zapisane będą w h i­
storii ludzkości wspaniałe zwycięstwa Armii 
Czerwonej, k tóra ofiarą krwi swoich n a jlep ­
szych synów pierwsza położyła tam ę germ ań­
skiemu zalewowi. W  marszu pełnym  chwały 
od W ołgi przez D niepr, W isłę i Odrę osiąg­
nęła Arm ia Czerwona już dziś brzeg Łaby 
i Sprewy, w róciła wolność szeregowi u ja rz­
mionych narodów, uratow ała tym samym 
■cywilizację, owoc wiekowej pracy ducha 
ludzkiego, od zagłady. Dziś, kiedy sztandary 
Arm ii Czerwonej, a obok nich nasze biało- 
czerwone sztandary zatknięte zostały na mu- 
rach Berlina, kiedy arm ie sojuszników, b i­
jąc wroga na zachodzie, zajm ują coraz to 
większe połacie terytorium  niemieckiego, 
kiedy nodają sobie ręce oswobodzicielskie 
wojska.’ nacierające od wschodu i od zacho­
du, możemy powiedzieć: sprawiedliwości
dziejowej stało  się zadość.

W rócone zostało ujarzm ionym  przez h it­
leryzm narodom  prawo do życia i stanowię 
n ia o swoim losie, zatrium fow ały znów ide­
ały postępu i wolności, o które na przestrze­
ni wieków walczyły najśw iatlejsze umysłu, 
które zawsze były drogie masom pracu ją 
cym. Dlatego święto 1-go M aja nabiera w 
tym roku jeszcze głębszego sensu, niż zwyk­
le, staje się powszechnym świętem wolności, 
dniem zwycięstwa postępu i kultury  nad 
cićmnotą, zbrodnią i barbarzyństwem .

Któż bowiem, jeśli nie lud pracujący 
krajów  okupowanych przez H itlera, poniósł 
w walce z niemieckim barbarzyństwem  
większe ofiary, złożył większą daninę krwi 
w obronie haseł, w im ię których m anife­
stował każdego roku w dniti 1 M aja?

Po raz pierwszy od pięciu z górą la t 
obchodzić będziemy w oswobodzonej ojczy­
źnie tradycyjne święto 1 M aja, święto, któ­
re ma swoją chlubną kartę w dziejach walk 
narodu naszego o niepodległość. W  momen­
cie, kiedy sztandary nasze powiewają nad 
Odrą i Nissą, kiedy żołnierz nasz trzym a 
straż na Bałtyku i b ije  się w murach Ber 
lina, święto 1-go M aja nabiera charakteru 
ogólno-narodowego.

Na całym obszarze Rzeczypospolitej od­
radza się państwo nasze. Budujem y je na 
zasadach dem okracji. Stworzyliśmy wojsko, 
które będzie odtąd zbrojnym  ram ieniem  lu ­
du. Chłop otrzym ał ziemię. Odbudow uje­
my ośrodki życia gospodarczego, w których 
zatrium fuje sprawiedliwość społeczna; stwo­
rzymy oświatę, która zasięgiem swoim ''obej­
mie cały naród, ogarniem y kraj cały siecią 
świetlic. Domów K ultury  i klubów, rozbu­
dujem y wszedzie tradycyjne ośrodki kultury  
robotniczej TITR. W znojnym trudzie każ­
dego dnia realizować będziemy basłąj które 
zrodziły się z ducha święta 1-majowego.

W  dniu tym, który jest świętem państwo 
wym Związku Radzieckiego, jeszcze mocniej 
uściśniemy dłoń naszego sojusznika, dzięki 
którem u odzyskaliśmy niepodległość, zama­
nifestujem y podziw i wdzięczność dla Armii

Powrót dostojników państwowych z Moskwy
WARSZAWA. (Polpress). W czwartek w 

południe, po podpisaniu układu o przyjaźni 
i  wzajemnej pomocy pomiędzy Polską 
a Związkiem Radzieckim, powrócili z Moskwy 
do Stolicy Najwyżsi Dostojnicy państwowi: 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej ob. Bo­
lesław Bierut, Prem ier ob. Edward Osóbka- 
Morawski oraz członek Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej ob. Kowalski, M inister Prze­
mysłu ob. Minc, podsekretarz stanu i przed­
stawiciele dyplomatyczni i wojskowi ZSRR.

Powitali przybyłych na dworcu Wileńskim, 
udekorowanym sztandaram i państwowymi, 
polskimi i radzieckimi: wicepremier Janusz, 
Naczelny Dowódca Wojsk Polskich gen. broni 
Rola-Żymierski wraz z zastępcą swym dla 
spraw  polityczno-wychowawczych, gen. bryg. 
Spychalskim, prezydent m. st. W arszawy Toł­
wiński i przedstawiciele dyplomatyczni państw  
zaprzyjaźnionych. Na peronie ustaw iła się 
kompania honorowa W oiska Polskiego, dele­
gacje party j politycznych, organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe. Punktualnie o godzinie 
I-ej przy dźwiękach hymnu narodowego wje­
chał na dworzec Wileński pociąg specjalny. 
Kompania honorowa sprezentowała broń, po­
czym nastąpiło uroczyste powitanie. Pierwsze 
przemówienie powitalne wygłosił wicepremier 
Janusz, który powiedział:

Obywatelu Prezydencie! Ob. Premierze! 
Szanowni Delegaci! Obywatele! W itam W as 
w imieniu Rządu Rzeczypospolitej i Narodu 
Polskiego. Was, którzyście podpisali ukłah

przyjaźni i wzajemnej pomocy między n a ro ­
dem polskim i narodem radzieckim. Dzieło wa­
sze pozostanie w  sercach ludu polskiego na 
wieki. To, co dawniej prowadziło do wzajem­
nej niechęci, nieufności i ciągłych waśni, wię­
cej się nie powtórzy. Zgoda została przypie­
czętowana na wieki. Dzięki temu historycz­
nemu paktowi, została stworzona tam a prze­
ciwko tym  wszystkim, którzyby chcieli doko­
nać napaści i zniszczyć nas. W itam y was w 
chwili, kiedy żołnierz polski i radziecki wal­
czą na ulicach Berlina. Już wkrótce, kiedy po 
dobiciu zwierza hitlerowskiego w jego w łas­
nym legowisku, przyjdzie tak  długo oczekiwa­
ny pokój, prawdziwa wiosna ludów, danym 
nam będzie cieszyć się zwycięstwem. Wolna 
Polska musi być demokratyczna, musi być 
szczęśliwa, stworzona przez lud, który ją  od­
buduje. G warancją takiego rozwoju stanie 
się układ wzajemnej pomocy między Polską 
a  Związkiem Radzieckim.

Następnie przemówił Prezydent M iasta st. 
W arszawy ob. Tołwiński, zaczynając od słów:

„Obywatelu Prezydencie, Obywatelu P re­
mierze, Szanowni Delegaci! W imieniu lud­
ności stolicy w itam  was i zapewniam, że hi­
storyczny ten układ znalazł gorące uznanie 
i poparcie całego ludu W arszawy..."

Następnie prezydent Tołwiński podkreślił, 
że przybył na powitanie w raz ze wszystkimi 
członkami W arszawskiej Rady Narodowej. 
Dla uczczenia zawarcia układu zakończona zo­
sta ła budowa jednego turbogeneratora dla

Oświódczetiie Prezydenta i Premiera
p r z e d  w y j a z d e m  z  M o s k w y

MOSKWA, (Polpress). Prżed opuszcze­
niem Moskwy Prezydent Bierut złożył na­
stępujące ośw iadczenie:

„Opuszczając stolicę Związku Radziec­
kiego, pragnę jeszcze raz wyrazić swe u- 
czucla sympatii dla narodów  radzieckich. 
Narady nasze odbywały stę w  atmosferze 
szczerej i gorącej przyjaźni. Przyjaźń na­
sza została form alnie przypieczętowana  
przez zawarcie układu o przyjaźni, p om o­
cy 1 wzajemnej współpracy powojennej.

Czerwonej, potężnej orędowniczki wolności, 
dem okracji i postępu. y #

W ytężymy wszystkie siły dla utrw alenia 
wszechświatowego frontu  dem okracji, k tó­
rego najlepszą gw arancją będzie m anifestu­
jąca się w dniu święta 1-majowego między­
narodowa solidarność p ro letariatu  z klasą 
robotniczą ZSRR na czele.

Placówka polskiej oświaty robotniczej 
TUR jest bardzo silnie związana z tradycją 
święta 1-szo Majowego. D latego fakt, że 
dzień ten stał się w Polsce świętem ogólno­
narodowym napełn ia nas uzasadnioną du­
mą. Jeszcze raz przekonywujem y się, że 
słuszną jest droga, którą kroczyliśmy, sta­
jąc w pierwszych szeregach walki o demo­
krację. o jedność klasy robotniczej, o k u l­
turę mas pracujących, o postęp.

Robotnicy! Młodzieży pracująca! Oświa­
towcy! Gromadźcie się pod sztandaram i na­
szej organizacji! Bądźcie pionieram i ku ltu ­
ry robotniczej! Cementujcie jedność, klasy 
robotniczej na polu oświaty! Stawajcie w sze­
regach TUR! Zam anifestujcie w dniu 1-ym 
maja swoie przywiązanie do wielkiej spra­
wy dem okracji, swoje oddanie Odrodzonej 
Ojczyźnie. Polsce Ludowej!

ST.  M A T U S Z E W S K I

dla
Ra-

Odczuwam y głęboką wdzięczność 
Marszałka Stalina, przewodniczącego  
dy Najwyższej Kalinina, członków Prezy­
dium Rady Najwyższej i dla całego Rządu 
Radzieckiego za okazaną nam serdecz­
ność.

Nasze porozum ienie ołw lera nową erę w 
stosunkach, polsko-radzieckich  

Premier Osóbka-Morawski w ośw iadcze­
niu swym dał wyraz zadow oleniu  nie tylko 
z serdecznego przyjęcia, jakiego doznał

Elektrowni Miejskiej oraz odbudowa gmachu 
Hotelu Polonia.

W imieniu pracowników przedsiębiorstw 
państwowych powitał Reprezentację Polską 
ob. Kotek. * • *.

W imieniu robotników przemawiał ob. Di- 
trich, który m. in. powiedział: „Klasa robot­
nicza Polski w ita z głębi serca kierowników 
polskiej demokracji, którzy podpisali układ
0 wzajemnej pomocy. Dzięki temu układowi 
umocnimy naszą pozycję na świecie".

W odpowiedzi na przemówienia powitalne 
zabrał głos prezydent Krajowej Rady N aro­
dowej ob. Bolesław B ierut:

„Obywatele Członkowie Rządu, Obywatele 
Generałowie, Obywatele Członkowie Miejskiej 
Rady Narodowej w Warsżawie, Obywatele!

Układ, który zawarliśmy w Moskwie, jest 
rzeczywiście faktem  ogromnej wagi. Nie ma 
dość słów, żeby ocenić wielkie znaczenie tego 
układu. Marszałek Stalin układ ten nazwał 
historycznym. Istotnie układ ten otwiera no­
wą kartę  w historii stosunków między naro­
dem polskim a narodami słowiańskimi. W cią- 

,gu. setek łat. narody słowiańskie prowadziły 
między sobą walki; obce in tryg i i rządy reak­
cyjne stały  na przeszkodzie wzajemnemu po­
rozumieniu się ich. S tarano się nas poróżnić, 
gdyż powaśnionych łatwiej było pokonać. Na 
skutek braku jedności historia doświadczyła 
nas ciężko. Układ ten pozwala zabezpieczyć 
się raz na zawsze przed powtórzeniem się na­
paści naszych niemieckich wrogów. Odtąd 
granic naszych będzie bronił sojusz polsko- 
radziecki. Nie wątpimy, że sojuszowi nasze­
mu będzie, towarzyszyć sojusz wszystkich 
państw  demokratycznych. Układ ten ma zna­
czenie nie tylko dla Polski, ma znaczenie dla 
całego św iata, je s t on ogólnym wkładem w 
dzieło światowego pokoju. Układ nasz między 
Polską a  Związkiem Radzieckim je st także 
wkładem przyjaźni i pomocy wzajemnej. My 
w ciągu tych kilku miesięcy, w których Pol­
ska nasza jest wolna, odczuliśmy wagę przy­
jaźni i pomocy bratniego narodu radzieckiego. 
Otrzymaliśmy tę  pomoc wszelkim możliwym 
sposobem. W dalszym ciągu wzajemna współ­
praca zabezpieczy odbudowę naszych m iast
1 wsi. Wzajemne pomaganie '  pozwoli nam 
przezwyciężyć wiele trudności, przed którymi 
k ra j nasz stoi. P rzy  wzajemnej pomocy prze­
zwyciężymy je. W ojska sojusznicze b iją  wro­
ga na zachodzie. A rm ia Czerwona wraz z na-£  5CI  UL L AI l Cg U F 1 " / J t ,'* * J*-*lv 1 ^

ale przede wszystkim z osiągniętych rezul- szymi wojskami weszły do Berlina i zatknęły
tatów politycznych. „Układ, który zawar­
liśmy — pow iedział Premier — posiada  
znaczenie decydujące w  sprawie bytu, 
niepodległości i przyszłości narodu p ol­
skiego. Układ ten, zanim  został fo-m alnie  
zawarty, był już realizow any w e wspólnej 
w alce na śmierć i życie ze wspólnym  w ro­
giem".

zwycięskie sztandary^ Jesteśm y w przededniu 
zakończenia wojny. Od te j pory rozpocznie się 
okres trw ałej współpracy narodów. W atmo­
sferze wzajemnej przyjaźni pracować będzie­
my nad odbudową pokoju. Niech żyje Polska 
wolna i dem okratyczna!" ,

Uroczystość powitania przepiieniła się w 
żywiołową m anifestację wśród nieskończo­
nych okrzyków i oklasków.

H n jw y is i  d o s to jn ic y  w M iń s k u
MINSK, (Polpress). Dnia 25 kwietnia Pre­

zydent Bierut, Premier Osóbka-Morawski 
wraz z innymi członkam i rządu i towarzy­
szącymi im osobam i zatrzymali się — na 
zaproszenie przew odniczącego Rady Ko­
misarzy Ludowych Białoruskiej Republiki 
Radzieckiej Ponom arenko — w Mińsku.

Na dworcu witali dostojników Przewod­
niczący Rady Komisarzy Ludowych B iało­
ruskiej Republiki Radzieckiej Ponom aren­
ko, członkow ie rządu Białoruskiej Repu­
bliki Radzieckiej, przedstawiciel Armii 
Czerwonej i inni. Goście przeszli przed

kom panią honorow ą przy dźwiękach  
hymnu państwowego polskiego i radziec­
kiego.

Przewodniczący Białoruskiej Republiki 
Radzieckiej Ponom arenko odbył z Prezy­
dentem  Bierutem  i Premierem Osóbką-Mo- 
rawskim konferencję, poczym  wydał na ich 
cześć obiad, który m inął w  przyjaznej atm o­
sferze. 1

W ciągu dnia goście zwiedzili Mińsk, a 
wieczorem  byli obecni na galowym przed­
stawieniu w  Teatrze Białoruskim.

Ozień
Uasit ż f fa 11 Hala
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Szczecina i Brna
Zacięte walki uliczne w Berlinie

KOMUNIKAT WOJENNY RADZIECKIEGO BIURA INFORMACYJNEGO z  dnia 26. 4.
Dnia 26 kwietnia wojska III Frontu Ukra­

ińskiego na południowy zachód od Piławy 
sforsowały kanał łączący Morze Bałtyckie 
z Zatoką Świeżą i nacierały na nieprzyja­
ciela w rejonie Frisch—Nerung. _

Wojska II Frontu Białoruskiego sforso­
wały wschodnią i zachodnią odnogę Odry 
na południe od Szczecina, przerwały silnie 
ufortyfikowane niemieckie linie obronne 
na zachodnim brzegu Odry i posunęły się 
naprzód o 30 km. W toku walk zdobyto 
stolicę Pomorza i wielki port Szczecin oraz 
zajęto miasta Hartz, Penkun, Kasekow, 
Schwedt i wiele innych miejscowości. Woj­
ska Frontu sforsowały również kanał Ran­
dów.

Wojska I Frontu Białoruskiego toczyły w 
dalszym ciągu zacięte walki uliczne w Ber­
linie i  zdobyły dzielnice Gartenstadt, Sie-

mensstadt oraz we wschodniej części miasta 
zajęły Dworzec Gorlicki.

Na północny wschód od Berlina wojska 
Frontu zajęły miejscowości Marienwerder, 
Finów, Finoffurth.

Na zachód i na południowy zachód od 
Frankfurtu nad Odrą wojska Frontu zdoby­
ły wśród walk miasta: Koenigs-Wusterhau- 
sen, Neuenmuehle, Storkow, Beeskow, Lie- 
bersee i szereg innych miejscowości.

Dnia 25 kwietnia wojska Frontu wzięły 
do niewoli ponad 2.000 niemieckich żoł­
nierzy i oficerów i zdobyły: 70 samolotów, 
30 czołgów i dział szturmowych, 248 dział 
polowyph, 1467 samochodów, 63 lokomoty­
wy, 3400 wagonów.

Wojska I Frontu Ukraińskiego toczyły w 
w dalszym ciągu uliczne walki w południo­

wo-zachodniej części Berlina i zajęły dziel 
nicę Dahlem.

Na zachodnim brzegu Łaby wojska Fron­
tu zajęły miasta Torgau i Strehla. W re­
jonie Bautzen wojska nasze odpierały 
w dalszym ciągu kontrataki znacznych sił 
piechoty i czołgów przeciwnika.

We Wrocławiu wojska nasze w toku walk 
ulicznych zajęły 26 bloków domów, kilka 
rejonów fabrycznych i większą część arse­
nału, w którym zdobyto 110 dział.

Wojska II Frontu Ukraińskiego, konty­
nuując działania ofensywne, zdobyły w  
wyniku manewru oskrzydlającego, połą­
czonego z atakiem frontalnym, wielki cze­
chosłowacki ośrodek przemysłowy Brno — 
ważny węzeł kolejowy I potężnie rozbudo­
wany punkt oparcia niemieckiego syste­
mu obronnego, oraz wśród walk zajęły wie­
le innych miejscowości.

Brema iitólipte
Amerykanie na guinicy Aasirii

L O N D Y N , (B B C ). —  2-ga  arm ia  
b ry ty jsk a  opanow ała całą Brem ę, 
z w yjątk iem  portu  i parku , gdzie jesz­
cze trw a  walka. Po wkroczeniu do 
m iasta, stw ierdzono, że wielka fa b ry ­
ka safholotów „Fokke - W ulf" zosta­
ła praw ie zupełnie zniszczona w cza­
sie nalotów  bom bow ców ' so juszn i­
czych.

3-cia arm ia  am erykańska posuw a 
się szybko przez L as B aw arski, czo­
łówki je j zn a jd u ją  się -o 8 km od g ra ­
nicy A ustrii. W Czechach zdobyto 
m. Cheb (E g e r) . W B aw arii' A m ery­
kanie obsadzili 130 km  w ybrzeża na 
południowym  brzegu D unaju , czo­
łówki am erykańskie zn ą jd u ją  się o 
50 km od M onachium.

Wybuch powstania we Włoszech północnych

J M M u , Tiup, Genoa w rekach powstańców
Mussolini uciekł do Austrii

LONDYN, (Polpress). Z Rzymu donoszą,
ie  poważne rozruchy kierowane przez pa­
triotów włoskich wybuchły w Mediolanie,' 
Turynie, Genui i innych miastach we Wło­
szech północnych. Po ogłoszeniu strajku 
powszechnego patrioci przystąpili do akcji 
i zaatakowali garnizony niemieckie. Turyn 
i Genua zostały całkowicie wyzwolone. W 
Mediolanie, którego południowe dzielnice 
są opanowane przez powstańców, trwają 
jeszcze walki. W Genui patrioci powiesili 
na murach ratusza gestapowców, którzy nie 
zdążyli uciec. W Mediolanie urzędnicy hi­
tlerowcy palą papiery i dokumenty i przy­
gotowują się do opuszczenia miasta. Ra­
diostacja mediolańska znajduje się w rę­
ku powstańców { od wczoraj nie nadaje Już 
programu faszystowskiego.

Dziennik angielski „Daily Express" do­
nosi, że m. Monza, w którym znajdował się 
Mussolini, zostało zaatakowane przez woj­
ska sprzymierzonych. Mussolini wraz ze 
swym najbliższym otoczeniem uciekł do 
Austrii.

LONDYN, (BBC) Płomień powstania o- 
garnął całe północne Włochy. Mediolan, 
Turyn, Genua znajdują się w rękach po­
wstańców, tak samo cała prowincja Li­
guria. Oddziały powstańcze schodzą maso­
wo z gór Alpejskich, gdzie były ukryte, by 
walczyć na nizinie lambardzkiej.

Radiostacja w Genui, opanowana przez 
powstańców, nadaje, że komendant garni­
zonu niemieckiego skapitulował wraz z ca­
łą załogą. Ludność Mediolanu szaleje z ra­
dości.

WERONA ZDOBYTA
LONDYN, (BBC) Wojska sojusznicze we 

Włoszech posuwają się szybko naprzód. We­

rono zdobyta została przez 5-tą armię, j Spezfl trwa szybki odwrót Niemców, któ- 
Mantua jest oskrzydlona, na odcinku Adria- rzy mają na tyłach powstańców liguryjskich, 
tyckim przekroczono Adygę, w centrum o- Wczoraj wzięto z górą 60.000 jeńców i 
siągnięto Reggio i Parmę. Na północ od I mnóstwo sprzętu wojennego.

Sesja Bady Najwyższej ZSRR
MOSKWA, (Polpress). 24 kwietnia od­

było się otwarcie XI wsipólnej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR i Rady Narodowość1. 
W sali posiedzeń Rady Najwyższej zebra­
li się członkowie Rady i liczni goście. Lo­
że zajmowali członkowie korpusu dyplo­
matycznego, dziennikarze radzieccy i ko­
respondenci prasy zagranicznej.

W loży rządowej zajęli miejsca: prze­
wodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
marsz. Stalin, członkowie prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR i członkowie Rządu 
Radzieckiego. Zebrani powitali entuzja­
stycznie długo nie milknącymi owacjami 
marsz. Stalina.

XI sesja Rady Najwyższej ZSRiR została 
otwarta przez przewodniczącego Szwer- 
nika, który swą mowę inauguracyjną po­
święcił pamięci zmarłego Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Roosevelta. Mówca 
podkreślił, że prez. Roosevelt wydatnie

przyczynił się do zorganizowania wspól­
nej walki wszystkich miłujących wolność 
narodów świata przeciwko tyranii hitle­
rowskiej. Naród amerykański oraz naro­
dy sprzymierzone straciły w osobie Roose­
velta męża stanu na skalę światową, jed­
nego z przywódców walki przeciwko Niem­
com faszystowskim oraz rzecznika poko­
ju i bezpieczeństwa. Narody radzieckie 
pogrążone są w głębokim żalu z powodu 
przedwczesnej śmierci prez. Roosevelta, 
który cieszył się miłością i szacunkiem w 
swoim kraju, i który tak niedawno był 
serdecznie witany na ziemi radzieckiej 
jako prawdziwy przyjaciel i wierny towa- 
Tzysz broni w walce przeciwko zaborcom 
hitlerowskim.

Zebranie uczciło przez powstanie pa­
mięć zmarłego Prezydenta. Następnie po 
referacie Kom. Lud. Finansów Zwieriewa 
Rada Najwyższa ZSRR przyjęła prelimi­
narz budżetowy na rok 1945.

Budżet państwowo 1.S.BB.
MOSKWA (Polpress). Na X I sesji Rady 

Najwyższej ZSRR złożył Kom. Lud. Finan­
sów Zwieriew sprawozdanie z wykonania bud­
żetu w r.\1943 i przedstawił preliminarz na 
rok 1945.

Mówca podkreślił historyczną wagę chwili 
którą obecnie przeżywamy. Zwycięska Armia 
Czerwona odparła ataki armii faszystowskich,

Konferencia w San Francisco
Przemówienie Tramami i Sleltiniasa

NOWY JORK, (Polpress). Prezydent Sta­
nów Zjednoczonych wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym imieniem narodu 
amerykańskiego powitał delegatów, przy­
byłych na konferencję w San Francisco. 
Prezydent zaapelował do delegatów, aby 
w pracach swych pamiętali o interesach 
całej ludzkości. Wojnę należy zakończyć 
przez założenie podwalin nowego świata 
ookoju i sprawiedliwości. Na konferencji 
nie będą ustalane granice ani odszkodo­
wania, lecz zasady, na których oprze się 
organizacja międzynarodowa dla zabez­
pieczenia pokoju. Dla tego celu delegaci 
poszczególnych państw powinni współpra­
cować ze sobą. „Współpracowaliśmy pod­
czas wojny — powiedział Prezydent — nie 
ważmy się na izolację w okresie pokoju". 
Konferencja została zwołana dzięki inicja­
tywie Prezydenta Roosevelta, którego wi­
zjonerstwo i dalekowzroczność tyle usług 
oddały sprawie pokoju.

W dalszej części swego przemówienia po­
wołał się Prezydent Truman na swe orę­
d z i .  skw ow ane do Kongresu, i stwierdził 
jeszcze raz, że szczególna odpowiedzial­

ność ciągu na wielkich mocarstwach, któ­
rych obowiązkiem jest służyć małym naro­
dom, a nie panować nad nimi.

NOWY JORK, (Polpress). Sekretarz Sta­
nu Edward Stettinius, przemawiając na 
otwarciu konferencji narodów zjednoczo­
nych, oświadczył m. in .: „Naród amerykań­
ski wierzy, że w swym dążeniu do zapew­
nienia pokoju na świecie, jest mocno zwią­
zany z innymi narodami zjednoczonymi, 
żywotne interesy każdego z narodów zjed­
noczonych wymagają tego, aby wszystkie 
razem współpracowały dla zabezpieczenia 
pokoju i wolności. Rozumiejąc koniecz­
ność tej współpracy, można będzie Urze­
czywistnić wizję trwałego i zorganizowane­
go pokoju".

Stettinius podał, że były sekretarz stanu 
Cordell Hull oświadczył kilka dni temu, iż 
wierzy głęboko, że prace konferencji, mi­
mo trudności, które mogą powstać, będą 
uwieńczone sukcesem. Stettinius wyraził na­
dzieję, że stan zdrowia Cordell Hulla po­
prawi się na tyle, że będzie on mógł wziąć 
udział w pracach konferencji.

wyzwoliła okupowane tereny Związku Ra­
dzieckiego i liczne inne kraje, wkroczyła do 
Berlina i dobija bestię hitlerowską. Te ol­
brzymie sukcesy zawdzięcza Związek Radzie­
cki bohaterstwu swej armii i ofiarnemu wy­
siłkowi milionów robotników, kołchoźników 
i inteligencji, którzy pracą swą utworzyli dla 
żołnierza frontowego potężne oparcie na za­
pleczu. Dzięki ich wysiłkom przemysł zbro­
jeniowy produkuje w czwartym roku wojny 
kilka razy więcej rozmaitego sprzętu wojen­
nego niż w chwili wybuchu wojny. Rolnic­
two szybko wraca do normalnego slattu i za­
bezpiecza armię i ludność w żywność, a prze­
mysł w surowiec.

Budżet Związku Radzieckiego na rok 1943 
obejmował w dochodach i wydatkach sumę 
210 miliardów rubli, a na rok 194'! — sumę 
249 miliardów rubli. Dochody w roku 1911 
wynosiły 268 miliardów, a wydatki 263 mi- 
miliardów, w ten sposób budżet został wyko­
nany z nadwyżką 5 miliardów.

W  kilku wierszach
EDWARD HERRIOT WYZWOLONY 

Na zachód od Berlina wojska I Frontu 
Ukraińskiego zwolniły z niewńli niemieckiej 
b. premiera francuskiego Edwarda Harriot, 
który znajdował się w obozie jeńców.

DYMISJA GOERINGA 
Radio niemieckie donosi, że dnia 2o kwiet­

nia Goering zgłosił na ręce Hitlera swą dymi­
sję z powodu choroby serca.

DALEKOPIS SAN FRANCISK0—MOSKWA 
W zatoce w San Francisco znajduje się 

okręt sowiecki, mający połączenie za pomocą 
dalekopisu z redakcją sowiecką i zaopatrzoną 
w potężny nadajnik radiowy dla połączenia 
z Moskwą.

WĄSY
Prasa prowincjonalna rośnie ilościowo i ja­

kościowo. Prawie wszystkie większe ośrodki 
mają już własne organy prasowe, czy to ogól- 
no-demokratyczne, czy też wydawane przez 
stronnictwa robotnicze — P. P. Si lub P. P. R. 
Gazety prowincjonalne słusznie robią poświę­
cając wiele miejsca sprawom lokalnym. „No­
wy Dzień Robotnika", wydawany przez 
W. K. R. P. P. S. woj. pomorskiego pisze o 
polskiej administracji cywilnej Zachodniego 
Pomorza:

„Okręg zachodnio-pomorski obejmuje zie­
mie od jeziora Żarnowieckiego do Odry, a 
więc właściwe Pomorze Zachodnie i część 
Brandenburgii. Siedzibą władz będzie nara- 
zie Pila. W pierwszym rzucie administracja 
cywilna objąć ma 10 powiatów, objęcie resz­
ty  terytorium przewidziane jest w najbliż­
szym .czasie. Ziemie te są naogół wyludnio­
ne, większość Niemców uciekła, ale w sze­
regu miast ludność zaczyna się skupiać 
W innym artykule ta sama gazeta porusza 

sprawę repatriacji i osadnictwa na ziemiach 
zachodnich:

„Na terenie Śląska i  Pomorza nowoosiad- 
ły chłop polski stworzy społecznie i fachowo 
wysoko postawioną, dobrze zorganizowaną 
a przede wszystkim opierającą się na zdro­
wej podstawie gospodarczej klasę społecz­
ną. Osadnictwo na ziemiach zachodyich re­
patriantów ze wschodu to dla Polski pro­
ces historycznej doniosłości.“
„Trybuna Robotnicza", organ Kom. Woj. 

P. P. R. w Katowicach, pisze o „oszczędnym 
gospodarowaniu ludźmi":

„W okresie organizacji różnych instytu­
cji o cha/rakterze administracyjnym wchło­
nięto olbrzymią ilość inteligencji zawodo­
wej. Istnieją instytucje, które posiadają 
nadmiar pracowników z wyższymi kwalifi­
kacjami zawodowymi „na zapas". Gdy jed­
nak warunki zostaną całkowicie unormować 
ne, gdy różne instytucje będą zmuszone u- 
trzymać się w ramach określonych budże­
tów, przy  ostrej dyscyplinie finansowej, 
okażą się konieczne redukcje."
Gazeta poznańska „Głos Wielkopolski", któ­

ra ostatnio przejęta została przez Spółdzielnię 
„Czytelnik", pisze 0 wielkopolskich drogach 
wodnych:

„Obecnie, gdy odzyskujemy Odrę i  port 
w Szczecinie, arterie wodne Wielkopolski 
odzyskują jednocześnie cale swe dawne zna­
czenie transportowe i mogą służyć teraz 
świetnie polskiej gospodarce narodowej. 
Port w Szczecinie jako położony na zachod­
nim krańcu polskiego morza, najwięcej 
zbliżony do wielkich szlaków żeglugi mor­
skiej, niewątpliwie przyciągnie do siebie 
gros transportów krajowych. W tych wa­
runkach drogi wodne Wielkopolski są pre­
destynowane na główne szlaki przewozowe 
całej naszej sieci dróg wodnych. Należy się 
liczyć z tym, że już w najbliższych^ latach 
przewozy na Warcie i Noteci wzrosną do 
tego stopnia, że rozbudowoi tych arterii wod 
nych stanie się pilną koniecznością jak rów­
nież połączenie ich z Warszawą, Łodzią i 
drogami wodnymi toiodącymi na ro schód." 
„Głos Wielkopolski" donosi, że państwowa 

administracja dróg wodnych już rozpoczęła 
prace przygotowawcze nad tymi zagadnienia­
mi.

Ogłoszenie
Naoczni świadkowie wypadków jakiej­

kolwiek zbrodniczej działalności znęcah a  
gwałtów, rozstrzeliwań dokonywanych 

przez SS „Galicien" lub inne podobne for­
macje w Polsce a szczególnie w W arsza­
wie przy likwidacji ghetta i w okresie po­
wstania, proszeni są o niezwłoczne zgło­
szenie powyższych danych do Prokuratu - 1 
ry Specjalnego Sądu Karnego w W arsza­
wie z siedzibą w Łodzi, ’ PI Dąbrowsk:e- 
go Nr. 5 pokói 279 lub do Ekspozytury 
Specjalnego Sądu T̂ - n e g o  w W arśzaw ń, 
Praga, ul. Szeroka 38.



Trudny egzamin
Dużo się dziś mówi i pisze o koniecz­

ności' zerw ania z beznadziejnością i bez- 
ideowością literatury , o nieodzow nej po­
trzebie w łączenia jej w nurt w spółczesnoś­
ci, by piśm iennictw o polskie stało się w ie­
cznym i cennym  odbiciem aktualnych p ro ­
blemów, dążeń i osiągnięć. U wydatnienie 
i w yjaśnienie w ielkości historycznego m o­
m entu, świadome przew odnictw o duchowe 
na nowvoh drogach narodow ego bytu — 
oto są dziś naczelne zadania literatury , co 
do których nikt nie może mieć w ątpliw oś­
ci ani zastrzeżeń. Jak  podkreślałem  n ie ­
dawno na tym miejscu, naw et liryka, ten 
najbardziej osobisty i ponadczasow y ro ­
dzaj twórczości, ulega, bo inaczej być nie 
może — naciskow i aktualizmu; w ydane w 
ostatn ich  m iesiącach nowe zbiory poezji 
znanych i w ybitnych autorów  świadczą 
wym ownie o zachodzących zmianach, da­
jąc m iarę głębokości śladów, żłobionych 
w  psychice tw órców  ogniem i żelazem w y­
darzeń w ojennych.

A le — mimo to w szystko —  spraw a 
uw spółcześnienia literatury  polskiej i s ta ­
nowczego odw rotu od beznadziejności, nie 
da się rozstrzygnąć w  trybie zbyt przyśpie­
szonym, zaw iera bowiem  nieuniknione w 

'ta k  delikatnej dziedzinie —  kom plikację 
i zaw ęźlenia, u trudniające szybkie radykał 
ne zerw anie z przeszłością. Chodzi przede 
w szystkim  o to, że spojrzenie na rzeczy­
w istość może być różne, a stosunek do 

.przeżyw anego m om entu — dw ojaki. Hoł­
dując zasadzie literackiej dziejow ośd, to 
jest ścisłego związku literatu ry  z teraźn iej­
szością, można przecież do tej teraźn iej­
szości ustosunkow ać się albo pozytyw nie 
albo negatyw nie — i w zależności od za­
ję te j postaw y spełniać swój obow iązek p i­
sarski w  taki lub owaki sposób. Teoria — 
teorią, a p rak tyka w yłaniać będzie trud ­
ności.

Biorę przykład konkretny: zagadnienie 
reform y rolnej. M ogłoby się zdarzyć, że 
dw aj pisarze, z jednakow ą w rażliw ośc:ą 
odczuw ają w agę tej kw estii, napiszą dwie 
powieści o parcelacji ziemi obszarniczej. 
Tylko, że pierw szy będzie chwalcą refor­
my rolnej i je j społecznych dobrodziejstw , 
drugi zaś — odw rotnie — zajmie stano­
w isko krytyczne i będzie łam ał ręce nad 
losem wywłaszczonego ziem iaństwa. 
A kom plikacje pow iększy się jeszcze je ­
śli przypadkiem  pow ieść gloryfikatorską 
będzie tandetnym  grafom ańskim  kiczem, 
podczas gdy ta druga, z artystycznego pun­
k tu  widzenia, okaże się dziełem dojrzałego 
talentu. Rzecz jasna, że oprócz form alnych 
spraw dzianów  aktualności i w spółczesnoś­
ci utw oru, musi być w takim  w ypadku za­
stosow any spraw dzian nadrzędny, w  n a ­
szej hierarchii najw yższy: spraw dzian spo­
łecznego pożytku. A le i takie postaw ienie 
spraw y nie odrazu uw alnia od w ątpliw oś­
ci, boć pojęcie społecznego pożytku, jak 
ogromna większość pojęć praw nych, m o­
ralnych, artystycznych, zależne jest od ze­
społu polityczno - socjalnych i gospodar­
czych w arunków  epoki. Nie darmo jeden  z 
m yślicieli francuskich w yraził się, że „to 
co jest cnotą po jednej stronie rzeki, n a ­
zyw a się zbrodnią po drugim je j brzegu"... 
Aby więc w ybrnąć z d ialektycznych trud­
ności, m usimy' pozostać zdecydow anie po 
tej stronie rzeki, gdzie cnotą je s t deipokra- 
cja, wolność, postęp, musimy uznać treść 
tych pojęć jako nakaz trw ały i bezwzględ­
nie obowiązujący.

Tak więc przy obecnej nowej, żywej 
i uw spółcześnionej produkcji literackiej 
niezbędna jest staranna selekcja i —  nie 
wahałbym  się powiedzieć — cenzura ideo­
logiczna. Oczywiście n ie  tępa i bezdusz­
na cenzura b iurokratycznych gorliwców, 
lecz czujny i w nikliw y osąd instancyj po­
w ołanych, jak  Z w. Zaw. Literatów Pol­
skich, lek toraty  przy spółdzielniach i t:p. 
Kto wie, czy nie byłoby celowym w yda­
wanie również utw orów  o tendencji w ąt­
pliwej, jeśli znajdą się w  nich trw ałe i nie<- 
poślednie w alory artystyczne. Takie u tw o­
ry mogłyby być traktow ane jako  doku­
m enty literacko - historyczne j  w ydaw ane 
w ograniczonej ilości egzemplarzy, w raz z 
krytycznym  w stępem  i odpowiednimi ko­
mentarzami.

Sprawą w łączenia now ej literatu ry  pol­
skiej do szerokiego prądu przeżyw anych 
zmian dziejowych, spraw a w ysunięcia p i­
sarza polskiego na czoło pochodu bojow ­
ników o lepsze jutro, nie jest —  jak  już 
te pobieżne z konieczności uw agi dowodzą 
—  prosta i łatw a w ' rozstrzygnięciach 
praktycznych. Dzieje brzem iennego nadzie­
ją  ludzkości przełom u toczą się tak szybko 
że trudno je ogarnąć wzrokiem, objąć m y­
ślą. sercem, w yobraźnią. Trudno jest do­
trzymać kroku wypadkom , trudno ' zaw ró­
cić odrazu z błędnych dróg bezdziejowos- 
ci. Taki 'zwrot wym agać będzie pew nej 
perspektyw y czasu, gruntownego w nie-

rza na nowe tory, zasadniczej zm iany w ie­
lu poglądów  i dyspozycyj twórczych. K ie­
dy i w  jakim  stopniu stanie się to możliwe, 
odpow ie nam  pow ojenna produkcja lite­
racka, m iejmy nadzieję — bujna, mocna 
i różnorodna. Dziś ta produkcja jest do­
piero w  zaczątkach i zbyt mało dostarczy­
ła nam m ateriału, by można było już na 
tej podstaw ie w ydaw ać sądy stanowcze 
i ostateczne.

Upłynie jeszcze z pew nością sporo cza­
su, zanim przekonam y się, czy literaturę  
polską istotnie ożywiać poczyna nowy 
duch i myśl w spółczesna czy zew nętrzny 
rozbrat z beznadziejnością napraw dę ozna­
czać będzie zbogacenie literackiego tworzy 
wa bezm iarem  problem ów palących, czy 
te nurtu jące Polskę i ludzkość zagadnień a 
chwili dziejow ej przerobione zostaną w 
kształt p raw dy artystycznej. Bo ta praw da 
artystyczna o swoistym  i trw ałym  obli­
czu —  to n ie  jak iś reportaż czy fotom on­
taż, żyjący ułudnie i krótko; to rzecz sa­

ma w  sobie, k tó ra  — z realności w yciąg­
nąwszy organiczne soki — w yrasta ponad 
jej poziom koroną samodzielnego istn ie­
nia. I staje się nieraz zbawczym punktem  
orientacyjnym  dla w ątpiących i błądzą­
cych w śród życiowych, manowców.

Pisarzy polskich — bez względu na ro ­
dzaj upraw ianej twórczości — czeka w 
okresie najbliższym  trudny egzamin. Trze­
ba będzie nielada wysiłku, dobrej woli 
i talentu, by egzamin ten w ypadł dla lite­
ra tu ry  chlubnie, dla społeczności z pożyt­
kiem. Zerw anie z bezdziejow ością — 'o 
n ietylko czcza formalność, której dopełnie­
nie óSrazu upraw nia do powagi i w ielkoś­
ci. Zerw anie z bezdziejow ością musi być 
też skrupulatnym  rachunkiem  artystyczne­
go sumienia, starannym  oczyszczeniem się 
z pleśni daw nych naw yków , przesądów  
i upodobań, świadomym włączeniem  się 
w reszcie w  rytm  czasów, k tóre  idą kro­
kiem  siedmiomilowym.

Bolesław Dudziński.

Keltabilttacfa Yolksdenlschów
pod kontroli; osiego społeczeństwa

Ukazało się zapow iedziane rozporządze­
nie w ykonaw cze M inistra Spraw iedliw o­
ści do dekretu  o volksdeutschach.

W  związku z tym  Sądy Grodzkie przy­
stąp iły  już do przyjm ow ania w niosków  
od „petentów ", którzy zobow iązani są 
najpóźniej do 1 sierpnia 1945 r. przepro­
wadzić proces rehabilitacyjny.

Zarówno dekret jak  -i rozporządzenie 
w ykonaw cze daje możność aktyw niejsze­
go wzięcia udziałą społeczeństw u nasze­
mu w postępow aniu procesow ym  i w tym 
celu przew iduje ogłaszanie publiczne o 
wniesionym  wniosku, udział ławników 
spośród członków M iejskiej Rady N aro­
dowej lub Gminnej, obecność p rokura to ­
ra Sądu Specjalnego i t .d.

Czujność społeczeństw a jest tym b ar­
dziej pożądana, że lepiej sytuow ani N iem ­
cy znaleźli różnych popleczników, obroń­

ców i św iadków, którzy za judaszow e 
srebrniki gotow i są uczynić wszystko, aby 
plugastw o znalazło pow rót do społeczno­
ści polskiej.

Ustawa — i tak liberalna dla volks- 
deutschów  — musi być dokładnie w yko­
nana, a społeczeństwo przez czynny 
współudział winno się w  znacznym stop­
niu przyczynić do je j realizacji.

Należmy pam iętać, że jedynie przym us i 
polska odrębność narodow a — są zasad­
niczymi okolicznościami, k tóre tylko i w y­
łącznie mogą posłużyć za podstaw ę reha­
bilitacy jną danego volksdeutscha, zaś ża­
dne przesłanki w ynikaj 4ce z tak zwanego 
„dobrego" zachow ania się, „czuła" pomoc 
względem Polaka, „przyjacielska" ochro­
na n ren ia  i t. p. nie mogą być brane pod 
uwagę.

Wizyta przedstawisisla
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża

ŁÓDŹ, (Polpress). Do Łodzi przybył za­
stępca dyrek tora A m erykańskiego Czer 
wonego Krzyża na Związek Radziecki i 
Polskę, p. Donald M. Castleberry.

Pan C astleberry przekazał Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi dary od A m ery­
kańskiego Czerwonego Krzyża w postaci 
instrum entów  i lekarstw  oraz odwiedził 
szereg instytucji Czerwonego Krzyża na 
teren ie  Łodzi i punkty  sanitarno-odżyw- 
cze przy dw orcu Kaliskim i Fabrycznym, 
stacje  przetaczania krw i i jeden z m iej­
skich szpitali.

„Naród am erykański, — oświadczył p. 
C astleberry  w rozmowie z przedstaw icie­
lami p rasy  —  pragnie za pośrednictw em  
A m erykańskiego Czerwonego Krzyża 
prżyjść jak  najszybciej z pomocą ludno­
ści polskiej. W  odpowiedzi na petycję, 
złożoną am basadorowi Stanów Zjedno­
czonych H arrim anowi przez Pełnomocnika
P. C. K. ob. Ludwika C hrystiansa poczy- kowa.

nione zostały odpow iednie przygotow a­
nia. Do Polski przybył, już jeden wagon, 
zaw ierający 6 ton lekarstw  i instrum en­
tów  m edycznych. Dalszych 60 ton m edy­
kam entów jest w drodze.
''M edykam enty te m ają być rozdzielone 

pomiędzy ludność polską za pośrednictw em  
P. C. K. zgodnie z podstaw ow ym i zasada­
mi Czerwonego Krzyża bez względu na 
poglądy, w yznanie lub rasę.

„Potrzeby Polski są ogromne — pow ie­
dział w  dalszym ciągu pan C astleberry. — 
Rany, zadane przez okupanta, widoczne 
są na każdym  kroku, naw et przy pobież­
nej obserwacji. Jeżeli chodzi o W arsza­
wę, brak mi po prostu  słów na opisanie 
tego, co widziałem.

P. C astleberry, k tóry  przed przybyciem  
do Łodzi baw ił kilka tygodni w  Lublinie 
udał się w  dalszą podróż do Kielc i Kra-

Mfciaaaiłlgg

Pizyzwysznioi^ slf?
Metody i taktyka faszystów są zawsze jed­

nakowe. Bez względu na kraj, bez różniej/ na­
rodowości. Główny cel faszystowskiego syste­
mu rządzenia to utrzymanie narodu w ciem­
nocie, nieświadomości, karmienie go fałszy­
wymi i kłamliwymi wiadomościami, uniemożli­
wienie jakiegokolwiek dotarcia do prawdy i rze­
czywistości. Teraz, przy ostatecznym gromie­
niu resztek zasięgu wpływów faszystowskich 
na swiecie, wychodzi na jaw w jak niewiary­
godnej wprost nieświadomości sytuacji znaj­
dowała się ludnośó rządzonych przez faszy­
stów terenów.

'•Specjalny korespondent przy 8-mej armii 
we Włoszech donosi, że w Ferrarze, niedawno 
oswobodzonym mieście włoskim, objął urzędo­
wanie nowowyznaczony burmistrz socjalistycz­
ny Giovanni Buzzioni. Po przepędzeniu śmie­
cia faszystowskiego, po usunięciu z terenu sa­
morządowego zwolenników czarnych koszul, 
nowy włodarz miasta przedstawił ludności 
faktyczny stan rzeczy, mówił o źwycięstioach 
sprzymierzonych, zakomunikował swoim miesz 
końcom o osiągnięciach sprzymierzonych nad 
Padem i podał im szczegóły wkroczenia Armii 
Czerwonej do Berlina.

Ludność włoska przywykła dotąd do milcze­
nia i bezkrytycznie przyjmująca wypociny fa­
szystowskiej propagandy, nie wierzyła począt­
kowo że rozkład faszyzmu tak daleko poszedł. 
Wdzięczni słuchacze po zorientowaniu się w 
sytuacji, śmiali się do rozpuku, radowano się 
powszechnie, nie zdawano sobie sprawy z rze­
czywistości. Trudno było zrozumieć, że fa ­
szyzm przestał już istnieć, że nowe czasy, no­
we warunki, demokratyczny ustrój, niosą ze 
sobą wolność, możliwość poznawania, prauuly, 
i prawo gwarantujące wszystkim obywątelom 
sprawiedliwość.

Ideologia morderców Matteotiego i tysięcy 
innych ludzi postępu i demokracji, terror 
i gwałt będący treścią życia i rządów kliki 
Mussoliniego, oraz bezgraniczne zakłamanie 
jakim karmiono przez długie lata utrzymy­
wane w strachu i niepewności społeczeństwo, 
pozostawiło ślady niewoli, ludziom trudno 
otrząsnąć się, potrzebują peikmej ilości czasu 
aby przetrawić dokładnie dotychczasowe nie­
wolnicze warunki i dostosować się do nowych 
form godziwego życia.

Burmistrz stykający się bezpośrednio z 
mieszkańcami swego miastaj przychodzący na 
zebrania, odpowiadający na interpelacje i za­
pytania swoich obywateli, poruszający się 
swobodnie bez a sy s ty  uzbrojonych i umundu­
rowanych zbirów faszystowskich, to wszystko 
są rzeczy do których ludzie po okresie niewoli 
faszystowskiej muszą dopiero przywyknąć.

Ponieważ przywykli szybkó i ochoczo we 
wszystkich krajach wyzwolonych, nadspodzie­
wanie szybko doszli do zasadniczej różnicy 
między gwałtem i wolnością, pewni jesteśmy, 
że i we \\ioszech. ustrój demokratyczny i swo­
body obywatelskie nauczą naród żyć i myśleć 
po l u d z k u K A R .

„Twórczość”
WARSZAWA. (Polpress). W dniu 1-go 

m aja ukaże się numer 1 miesięcznika lite- 
racko-społecznego p. t. „Twórczość" pod re­
dakcją Leonr Kruczkowskiego. Czasopismo 
wychodzić bęczic v Trrakowie przy współpra­
cy wybitnych demokra.; —znych pisarzy' pol­
skich tej miary, co Helen i Boguszewska, Ka­
zimierz Wyka, Jan  Wikt r i inni.

J. P.
Skrót powyższy jest wielu ludziom znany, 

nieświadomym śpieszę wyjaśnić, że na terenie 
b. Gubemii Generalnej w ten sposób oznaczano 
słynną instytucję poczty pantoflowej, której 
pełna nazwa brzmiała trochę dziwnie, miano­
wicie: „Jedna pani powiedziała..." Była to 
nazwa trafna i obrazowa, głównymi bowiem 
i niezmordowanymi pracownicami tej szczegól­
nej agencji informacyjnej były obrotne w ję­
zyku panie i paniusie, kolportujące od rana do 
wieczora najbardziej „sensacyjne", choć mało 
wiarogodne, plotki i pogłoski.

Zażywne, dobrze wypoczęte i dysponujące w 
nadmiarze wolnym czasem damy zajmowały 
się z namiętnością godną lepszej sprawy za­
wracaniem głowy ludziom łatwowiernym i bez­
krytycznym. Wałęsając się po kawiarniach, 
nieraz w umundurowanym towarzystwie, odwie 
dzając t. zw. lokale rozrywkowe, protegowane 
przez okupanta, gadatliwe paniusie zbierały 
gdzie się dało wszelkie śmiecie i okruchy infor­
macyjne, aby później, po odpowiedniej prze­
róbce i ufarbowaniu puszczać je w obieg, jako 
wiadomości „bezwzględnie pewne" i „z pierw­
szej ręki". Żadna dziedzina polityki czy stra­
tegii nie miała dla tych pań tajemnic: wie­
działy absolutnie wszystko, najlepiej i najprę­
dzej. Co myśli Roosevelt i z kim rozmawiał 
Stalin, dokąd jeździ Churchill, jak się czuje 
Hitler, co zamierza Eisenhower i Keitel, Mont­
gomery i Keśselring. Wszystkie te murowane
wiadomości były zwykle niestrawnym bigosem 

jednym  razie przestaw ienia psychiki p isa -’głupstw, zmyśleń i nonsensów. Wierzyli im

jednak nierdz ludzie, bo rzekomo „krzepiły 
ducha", przeważnie zresztą po to, by go naj­
bliższa rzeczyvństość mogła w jeszcze większą 
depresję pogrążyć. Ale przynajmniej paniusie 
nie nudziły się i spełniały jak umiały swój 
obowiązek kolporterski.

Gruntowna zmiana dekoracji na polskiej see 
nie poskromiła nieco plotkarską działalność 
personelu agencji „J. P. P.“. Zażywne paniu­
sie straciły nieco na tuszy, wigorze, rozkoszne 
pieski powyzdychaly albo padły ofiarą produ­
centów „czystej wieprzowej“ kiełbasy, toujarzy 
sze siest kawiarnianych i kinowych seansów 
rozpierzchli się w beznadziejnej dali. Ale nie 
znaczy to bynajmniej, by sławetna wylęgarnia 
„sensacyjnych" wieści zawiesiła całkowicie swą 
destrukcyjną pracę. Nawykłe do ruchu języki 
obracają się dalej, a plotkarkom w spódnicach 
zjawili się z sukursem plotkarze w spodniach, 
by zgodnym wysiłkiem mącić słabe umysły, 
fałszować i przeinaczać rzeczywistość, tumanić 
ludzi fantastyczną bzdurą i nieodpowiedzialną 
insynuacją.

Plotkarze rodzaju męskiego może mniej wy­
lewni w słowach, ale za to bardziej świadomi 
celów, do których zmierzają, i przez to niebez­
pieczniejsi. Lepką- pajęczyną swych „murowa­
nych" informacyj usiłują omotąć nowy układ 
stosunków, obniżyć doniosłość dziejowych prze 
mian, podkopać zaufanie do ich trwałości i 
nieodwołalności, poddać w wątpliwość inten­
cje i zamiary, płynące z najbardziej patrio*yc-z 
nych i racjonalnych pobudek. Bezmyślne na-

pozór plotki i pogłos ,i mają często w sobie 
trujące żądło, !-■*■* ■ dość łatwo pozwala od­
gadnąć istot/w -< udło ich pochodzenia. Że nie 
są to źródła czyste i zdrowe, rozumie każdy, 
kto oczy ma ku widzeniu, a uszy ku słyszeniu, 
kto ze spokojnym krytycyzmem potrafi ocenić 
dystans, dzielący prawdę rzeczywistą od wy­
mierzonego w nią kłamstwa.

Plotkarstwo jest zjawiskiem szkodliwym za­
wsze, a już zwłaszcza, gdy dotyczy spraw waż­
nych i ogólnych, godnych uczciioej, rozumnej 
interpretacji. Głupstwa, szeptane na ucho z 
rąiną tajemniczą, a następnie rozprowadzane 
kanałami latioowierności po szerokich peryfe­
riach opinii publicznej, mogą niejednokrotnie 
przynieść więcej szkody, niż jakieś jawne i 
bezpośrednie działanie. Bo robota plotkarzy- 
mąćicieli trudniejsza jest do uchwycenia i wy­
krycia, niż otwarte, demaskujące się samo 
przez się szkodnicttvo.

I  dlatego wszystkich ludzi uczciwych, ludzi 
dobrej woli przestrzec należy: Nie dawajcie
wiary ni posłuchu •wysłannikom i agentom 
sławetnej „J. P. P.", odwracajcie się do nich 
plecami, pędźcie ich od siebie precz. Przekona­
cie się rychło, że cala ta plotkarska czereda za- 
plącze się bez ratunku w |sieci własnych 
kłamstw i absurdów, że polarnie sobie nogi w 
dołkach, kopanych gorliwie pod innymi Fał­
szerze prawdy, zatruwacze studzien, farbowa- ' 
ne lisy różnej kategorii długo grasować nie 
będą: treścią i tendencją „wiarogodnych -n<or- 
macji" zdradzą swe właściwe oblicze, •/ wów­
czas będĄ musieli zniknąć z horyzontu błyska­
wicznie i bezpowrotnie. B.
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Marod ©> pakcie
WARSZAWA, (Polpress). Fakt zaw ar­

cia układu wzajem nej pomocy, przyjaźni 
i w spółpracy pow ojennej pomiędzy Poi- 
ską i Związkiem Radzieckim poruszył ca­
łą- opinię publiczną naszego kraju.

Profesorowie uniw ersytetów , dostojni­
cy kościoła, artyści, literaci, robotnicy, 
chłopi, inteligencja pracująca, w ojsko ’ 
młodzież na w iecach, masówkach, pocho­
dach w w ielkich m iastach: W arszaw ie 
Poznaniu, Bydgoszczy, Katowicach, K ra­
kowie, Lodzi, Częstochowie, w  m iastecz­
kach i wsiach: Będzinie, R zeszow ie,'K ut­
nie, Żyrardowie, Kozienicach, Łęczycy, 
Ozorkowie, Zgierzu, Choc-iszewie, Pa­
rzęczewie, na m iejscach postoju  jedno­
stek wojskowych, sam orzutnie uchw alają 
rezolucje i depesze skierow ane na ręce 
polskich i radzieckich dostojników  pań­
stwowych.

W  rezolucjach tych w yrażają jednogło­
śnie całkow ite poparcie polityki Rządu 
Tymczasowego R. P„ ' >

Zebrani w  ilości 4.000 robotnicy i u- 
rzędnicy firmy Scheibler i Grohman w Ło­
dzi w  rezolucji sw ej stw ierdzają: „ze
Rząd Tymczasowy, iaw iera jąc  um owę ze 
Zw. Rad. w ykonał wolę całego Narodu, 
który  stał, stoi i stać będzie na stanów. - 
sku jak  najszerszej w spółpracy polsko- 
radzieckiej, że zmiana w  stosunkach Pol­
ski do Zw. Radzieckiego dokonana w  to ­
ku obecnej wojny, będzie w  dalszym cią­
gu podstaw ą polskiej polityki zagranicz­
nej".

W  Krakowie odbył się szereg m anife­
stacyjnych zebrań pracowniczych, a m ia­
nowicie: w Urzędzie Poczt, Telegrafów i 
Telefonów, w  fabryce arm atur, cem ei- 
towni „Liban", konserw  rybnych „Palmo", 
pralni chemicznej „Tęcza", Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych, Zakładach M e­
chanicznych i Stolarskich, poza tym od­
był się szereg wieców na prow incji, m ię­

dzy innymi w fabrVce dachówek i cegieł 
w Płaszowie i w Prądniku.

Rezolucja, uchwalona ną wiecu PPS w 
Krakowie mówi między innymi: „Układ 
pozwala Polsce na spokojną pracę nad 
odbudową zniszczonego Państwa i u sta­
lenie jego bytu, albowiem zabezpiecza ją, 
przed agresją ze strony, jej odwiecznego 
wroga germ ańskiego".

W  Kutnie na rynku przed Ratuszem tłu ­
my ludńości m anifestow ały swą radość z 
okazji zaw arcia paktu  polsko-radzieckie 
go.

Depesza skierow ana na ręce Prezydenta 
K rajowej Rady Narodow ej ob. Bieruta . 
Prem iera Rządu Tymczasowego R .P. po 
Osóbki-M orawskiego mówi m.' in.: „Pakt 
przyjaźni, wzajem nej pomocy i współpra 
cy pow ojennej między dwoma bratnimi 
narodam i -— to w kład do gmachu budo­
wy pokoju i bezpieczeństw a światowego, 
przypieczętow any wspólnie, prżelaną t 
w alce z -faszyzmem krw ią żołnierzy ra ­
dzieckich i polskich o drogie obu naro ­
dom ideały wolności i dem okracji".

1 -  szumią l&sn
ŁÓDŹ, (Polpress). Cofnijmy się o kilka 

lat wstecz. Po okresie aresztow ań działa­
czy politycznych i społecznych w  listo­
padzie 1939 r. i po fali w ysiedleń, która 
rozpoczęła się 12 grudnia — atm osfera 
Łodzi, m iasta w łączonego do Rzeszy, s ta ­
je się dla Polaków niemożliwa.

Nadchodzi noc 13 lutego 1940 r. Późną 
porą do wielu polskich m ieszkań ktoś 
gw ałtow nie się dobija, a potem  bandy po­
licjantów  niem ieckich i SS-owcóW w dzie­
ra ją  się brutalnie do izb, w yciągają z łó­
żek poszukiw ane osoby i gdzieś uprow a­
dzają. Jeżeli nie znajdują poszukiw anej 
b iorą  w  ząm ian innego członka rodźm y 
lub przypadkow o znajdujące się tam oso­
by.

Nocy tej aresztow ano wiele tysięcy Ło­
dzian —  głównie młodzieży. W ięzienia 
na G dańskiej i Szterlinga były przepeł­
nione. Początkowo nadchodziły do rodzm 
tylko skąpe wiadomości o losach n a jb lż  
szych, aż wreszcie stracono kontakt z 
aresztowanym i. O ficjalnie gestapo zak o ­
m unikow ało rodzinom, że więźniów w y­
słano na roboty do Rzeszy, ale do stro-

w ReffinsaH za ofti idtem IIn i
WARSZAWA, (Polpress). K ancelaria 

Prem iera ob. Osóbki-M orawskiego otrzy­
mała od C ehtra’nego Komitetu Związku 
Demokratów Polskich w Rumunii depeszę 
w ysłana do Polskiego Rządu Tym czaso­
wego jeszcze przed zaw arciem  układu 
polsko-radzieckiego. Podkreślając, że w y­
zwolenie Polski dokonało się dzięki og ro ­

mnemu pośw ięceniu Czerwonej Arm ;i oraz 
biorąc pod uw agę nieustanne dowody 
przyjaźni narodów Związku Radzieckiego 
wobec Narodu Polskiego — Polacy w Ru­
munii proszą Rząd Tymczasowy o zaw ar­
cie układu o przyjaźni ’ wzajem nej pomo- 
ęy między RzeCząpospolitą Polską a 
ZSRR.

Odezwa Zarządu G&wnego ZHP
W okresie pięciu lat najstraszniejszych w 

dziejach naszego narodu okupacji niemieckiej 
nie złożyliśmy broni, lecz prowadziliśmy pra­
cę i walkę na polu oświatowo-kuituralnym 
i społecznym. W czasie tej walki padło tysią­
ce nauczycieli, niema wśród nas wielu człon­
ków Zarządu Głównego z prezeąem ś. p. Z. No­
wickim na czele. Dlatego też uszczuplony 
przedwojenny Zarząd Główny dokooptował do 
Prezydium działaczy związkowych, wypróbo­
wany eh w walce o demokrację i postęp. W ł€n 
sposób powstałe tymczasowe władze Związku 
pełnić będą czynności do najbliższego Walne­
go Zjazdu Delegatów.

Koleżanki i Koledzy. Zaczynamy nowy nie­
zwykle doniosły etap' w pracach Związku, no­
wy etap w rozwoju szkoły polskiej.

Głębokie przeobrażenia struktury gospodar­
czej i społecznej kraju, stworzenie trwałych 
fundamentów rzeczywistej demokracji w Pol­
sce otwiera przed szkołą poraź pierwszy real­
ne możliwości urzeczywistnienia postulatów 
reformy, o którą walczyły masy pracujące, a 
z nimi przede wszystkiem postępowe nauczy­
cielstwo.

Demokratyczne Państwo Polskie podejmuje 
idee i dzieło przebudowy szkolnictwa w duchu 
postępu, czemu dało wyraz w szeregu zapo­
wiedzi. Związek Nauczycielstwa Polskiego w 
pierwszym rzędzie stawia sobie za zadanie 
aktywizację mas nauczycielskich, powołanie 
ich do współudziału z władzami szkolnymi w 
dziele odbudowy i demokratyzacji oświaty 
i kultury.

Dążyć będziemy do upowszechnienia oświa­
ty i kultury, oraz wprowadzenia do twórczo­
ści kulturalnej możliwie największych mas 
społeczeństwa. W pierwszym rzędzie współ­
działać będziemy ażeby rozbudować i na odpo­
wiednim poziomie postawić szkolnictwo pow­
szechne oraz system upowszechnienia kultury 
i oświaty.

Szkoła polska winna stać się istotnie pow­
szechna, .ani jedno dziecko nie może znaleźć 
się poza jej m*rami. Jako bezpłatna publicz­
na szkoła ma być na wszystkich szczeblach 
dostępna zdolnej młodzieży, bez względu na 
zamożność rodziców. Szkoła polska musi prze­
stać być narzędziem klasowej selekcji społe­
czeństwa. Zdolna młodzież chłopska, robotni­
cza i inteligencka winna znaleźć możność 
ukończenia nietylko szkoły powszechnej, lecz

mieć naprawdę szeroko otwarty dostęp do 
studiów wyższych.

Do urzeczywistnienia tych celów w zakresie 
polityki kulturalnej chce Zarząd Główny 
Z. N. P. przygotować i pociągnąć cale nauczy­
cielstwo polskie.

Jąko równorzędne zadanie w tych trudnych 
warunkach wojennych stawia sobie Zarząd 
Główny Z. N. P. obronę interesów material­
nych nauczycielstwa. Podejmiemy akcje u 
Tymczasowego Rządu Polskiego, oraz w ra 
dach narodowych zmierzającą do poprawienia 
nad wyraz trudnej doli mas nauczycielskich.

Bezpośrednim zadaniem organizacyjnym 
Zarządu Głównego będzie możliwie rychłe 
przygotowanie ogólnopolskiego Zjazdu Dele' 
gatów. Oto konkretne zadania, które Zarząd 
Główny stawia przed Wami Koleżanki i Ko 
ledzy:

1. Współdziałać i kierować społecznym wy­
siłkiem odbudowy szkoły ze zniszczeń wojen­
nych, uczynić tę sprawę jedną z naczelnych 
spraw odbudowy Kraju.

2. Współdziałać i kierować społecznym wy­
siłkiem poszerzenia tej szkoły, tak by objęły 
wszystkie dzieci polskie, by przystosowana zo­
stała do potrzeb demokracji.

3. Dokonać dzieła odbudowy ducha we­
wnętrznego tej szkoły, stworzyć jej nowe pp- 
stępowe formy i wypełnić je demokratyczną, 
ludową treścią nauczająca i wychowującą.

4. Ożywić poszczególne ogniwa naszej orga­
nizacji jako narzędzia aktywizacji mas na­
uczycielskich.

5. Kształtować rzeczywistość polską przez 
udział nauczycieli związkowców w samorzą­
dzie terytorialnym, w pracy społeczno-gospo­
darczej, spółdzielczości i związkach publicz­
nych, związkach zawodowych robotniczych 
i chłopskich, organizacjach młodzieżowych

stowarzyszeniach kulturalno-oświatowych 
wszędzie, gdzie buduje się wyższe postępowe 
formy gospodarowania w Polsce.

6. Wzmocnić życie wewnętrzne Ognisk 
związkowych, doskonalić się w swoim zawo­
dzie.

7. Zorganizować bezzwłocznie gospodarczą 
samopomoc nauczycielską, tworzyć spółdziel­
nie, stołówki i kuchnie przy Oddziałach 
i Ogniskach. Uzyskiwać w lokalnych ciałach 
samorządowych świadczenia specjalne na 
rzecz szkoły i nauczyciela.

skąnych m atek, żon i sióstr dochodziły 
wiadomości o tajem niczych autach, k tó ­
re  szczelnie zakryte opuszczają podw ó­
rza w ięzień łódzkich, a rano puste w ra­
cają.

W  latach następnych ginie wszelki ślad 
po w ięźniach politycznych Łodzi, areszto­
w anych pod zarzutem  sabotażu i t. p. 
M rok tajem nicy otacza m iejsce ich poby­
tu. Życzliwi pocieszają rodziny, że są ta ­
kie obozy w Niemczech, skąd pisać nie 
wolno, a ew id en c ji w ięźniów ma tylko 
główna centrala gestapo w  Berlinie.

Rozwiązanie tej zagadki, jest zarazem  
odkryciem  straszliw ej zbrodni h itlerow ­
skiej. Jak  już gazety doniosły, na te re ­
nach lasów  tuszyńskich, w iączyńskich i 
lucm ierskich — znaleziono m asowe gro­
by zam ordow anych więźniów łódzkich. 
W iadomo teraz dokąd w yjeżdżały n a ła ­
dowane ludźmi samochody. Na pięknych 
polanach rozgryw ały się sceny, k tórych 
wspom nienie dziś jeszcze — po tylu la ­
tach, mrozi krew  w żyłach. N iektóre gro­
by zaw ierają  jedynie popioły spalonych 
zwłbk. Dawne, puste jam y sm olarni le­
śnych, okopy z czasów w o jn y  św iatow ej 
i inne wilcze doły ułatw iały  p racę opraw ­
com... Tylko nieliczne zwłoki zachow ały 
się w tym stanie, żę można je dziś jesz­
cze rozpoznać. Rozmawiamy tu z przyby­
łym  • Łodzi robotnikiem  Feliksem  Kaf­
tanem, k tóry  na podstaw ie znalezionych 
dokum entów dowiedział się o losie swego 
syna. Kaftan mówi drżącym  ze w zrusze­
nia głosem : syna mego Józefa zabrano 
w noc 13 Lutego 1940 r. W  tym okresie 
aresztow ano ‘w iększość jego kolegów  z 
roczników 1920, 21, 22. Do sierpnia 40 r. 
dochodziły wiadom ości od nich z w ięzie­
nia, a potem  już nic... Obecna przy roz­
mowie m atka zam ordow anego pokazuje 
jedyną fotografię syna, po czym wybucha 
gwałtownym  płaczem...

Stanisław a Rancówna znalazła zwłoki 
swej siostry Stefanii — pracow nicy M o­
nopolu Tytoniowego. Stefania Rancówna 
licząca wówczas 19 lat została aresztow a­
na w m arcu 1940 r. Rodzinie ośw iadczo­
no, że pojechała p a  roboty do Prus W scho­
dnich. Książeczka, Ubezpiecząlni Społecz­
nej znaleziona przy zw łokach dziewczv- 
ny 'pow iedziała nam, coś innego...

Już okryły się kwieciem  młode brzóz­
ki na tle zieleni św ierków  w lasach pod­
m iejskich. Lecz tego nie widzą błądzący 
tam ludzie: żony szukające swycfy mężów 
matki — dzieci...

Oskarżam! —  szumią lasy...

ZABYTKI I  ZAKŁADY UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ W REMONCIE 

Biuro Odbudowy Stolicy powierzyło Spo­
łecznemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu 60 
pierwszych objektów na terenie Warszawy do 
remontu, względnie zabezpieczenia. Wśród 
objektów tych znajdują się m. in. kościoły: 
N. M. P. na Nowym Mieście, św. Anny na 
Krak. Przedmieściu, Karmelitów', SS. Wuży­
tek, św. Krzyża, św. Jakuba na PI. Naruto- 
wdcza,■ Kościół na Czerniakowie.; i św. Stani­
sława Kostki na Żoliborzu; 7 budynków za­
bytkowych: Pałac Łazienkowski wraz z kapli­
cą, Pałac Potockich na Krak. Przedmieściu, 
domy zabytkowe Nr. 32, 43, 36, kamienica Ba- 
ryczków na rynku Starego Miasta, Pałac 
Krasińskich; kilka gmachów państwowych i sa 
morządowych, jak: Sejm, Muzeum Narodowe, 
B. G. K., Bank Rolny, Min. Oświaty, radio­
stacja w Raszynie, rozgłośnia w Alei Mar­
szałka Stalina, Dom Katolicki przy ul. Nowo­
grodzkiej, a nadto szereg zakładów użytecz­
ności publicznej i domów prywatnych.

Najdłuższy termin zakończenia robót 1 lip- 
ca r. b.

Prace remontowe wzgl. zabezpieczające ma­
ją  być zakończone w ciągu kwietnia.

UŁANI NA ODBUDOWĘ STOLICY 
Warszawscy ułani niedawno z akcji 

zbiórkowej przekazali na pomoc dzieciom 
Warszawy poważną kwotę, obecnie rozpoczęli 
zbiórkę na odbudowę Warszawy.

W pierwszych kilku dniach uzyskano po­
nad 52.000 zł., które jako początek — przeka­
zano Komitetowi Odbudowy Warszawy.

Zbiórkę przeprowadzają ułani w dalszym 
ciągu pod hasłem „Przynieśliśmy Warszawie 
Wolność — pomożemy wznieść ją  z gruzów".

GRUNWALD MATEJKI BĘDZIE 
ODNOWIONY 

W dawnym gmachu „Zachęty" na placu 
Małachowskiego, przejętym przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki, zainstalował się obec­
nie Państwowy Zakład Konserwatorski.

W .najbliższym czasie po wyremontowaniu 
gmachu wybitni specjaliści konserwatorzy 
przystąpią do pracy nad odnawianiem Znisz­
czonych dzieł sztuki. Między innymi odnowio­
ne będzie arcydzieło Matejki: Grunwald.

B k r’pinh Unre’ęJn<B3ci 
w czasie okupacp

KRAKÓW, (Polpress). — W  czasie oku­
pacji K rakowa przez hitlerowców, również 
Polska Akadem ia Um iejętności spotkała 
się z najsroższym i prześladow aniam i. O ku­
pant zam knął A kadem ię i skonfiskow ał 
m ajątek. Mimo to, dzięki ^rysiłkom preze­
sa A kadem ii prof. Kutrzeby, sekretarza 
generalnego prof. Kowalskiego, oraz in­
nych pracow ników , w tej liczbie um ysło­
wego i robotniczego personelu drukarn i 
U niw ersyteckiej; A kadem ia mogła kon ty ­
nuow ać w m iarę możliwości swą działal­
ność w ydawniczy. W  najtrudniejszych  w a­
runkach, pod okiem okupanta umiano w y ­
drukow ać i w ypuścić’ w św iat ponad 20 
okazałych w ydaw nictw , w  tej liczbie na­
w et szczególniej przez okupanta przęślaT 
dow ane w ydaw nictw a dotyczące Śląska. 
W szystkie w ydziały i sekcje A kadem ii 
spełniły tu swój obowiązek, dając swój 
w kład w  kon-p iracy jną pracę nauki pol­
skiej.

Spała - -  miejscem wczasów robotniczych
Prezydent Krajow ej Rady Narodow ej 

ob. Bolesław Bierut przekazał byłą posia­
dłość Prezydenta Rzeczypospolitej Spalę 
na w czasy robotnicze w ojew ództw a łódz­
kiego. W  ten sposób świat robotniczy bę­
dzie mógł korzystać z rozległych lasów 
i pięknie położonej rezydencji. 1

W  zw iązku z powyższym odbędzie się

w dniach najbliższych w Urzędzie W oje­
wódzkim w  Łodzi konferencja z przedsta­
wicielam i organizacji politycznych ,i zwiąs 
ków zaw odow ych w celu u stalen ia  planu 
i liczby robotników  i pracow ników  
ktÓTZy już w  r. b. spędzać będą urlopy 
w  Spalę.

Wręczenie sztandaru jednostce pancernej
POZNAN, (Polpress). W tych dniach 

odbyła się W Poznaniu uroczystość w rę­
czenia sztandaru jednej z jednostek p an ­
cernych W ojska Polskiego. Jednostka ta 
odznaczyła się przy wyzw alaniu Poznania 
z jarzm a okupanta i zasłużyła sobie na 
szczególną wdzięczność m ieszkańców m ia­
sta. Po przem ówieniu prezydenta m iasta

oraz podsekretarza stanu ob. Bieńka, na­
stąpiło w bijanie gwoździ przez honor r- 
w ych  patronów  sztandaru, z wojew odą 
Gniazdowiczem na czele. Sztandar wyrę­
czono delegatom  obdarzonej jednostki, 
k tórzy na tę uroczystość przybyli specjal­
nie z frontu.

Warsztaty remontu traktorów
POZNAN, (Polpress). Podsekretarz sta ­

nu w m inisterstw ie Rolnictwa i Reform 
Rolnych, ob. Bieniek, zw iedził w Pozna­
niu w arsztaty  rem ontu traktorów . W arsz­
ta ty  te, podległe Państwowem u Przedsię­
biorstw u Traktorów  i M aszyn, zatrudnia­
ją  około 130 robotników . D okonywują 
one nie tylko drobnych, bieżących repe- 
racyj, ale są obliczone również na remont

kapitalny. Dla Poznańskiego, gdzie około 
1500 trak torów  wym aga napraw y, ma to 
szczególne znaczenie.

W icem inister in teresow ał się w arunka­
mi pracy i płacy robotników  i w ydał' za­
rządzenie, jak najszybszego uregulow a­
nia sprawy staw ek i płac. Zaproszony 
przez Radę Załogową spożył z robotnik i- 
mi obiad w stołówce fabrycznej.
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